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WIERSZ O CZŁOWIEKU 


Pod pagórkiem niewielkim, w dymiącym ruczaju 
w zmierzchu z młodzieńcami raz siedziałem. Bając. 


Z drzew nasiąkłych niebem zrywaliśmy listki 
i z gałązek wiśniowych wyrzynali gwizdki. 


A gdy wieczór przez liście jął przeciekać w iskrach 
poszliśmy wołu upiec. Głodni. Do ogniska. 


I gwizdali młodzieńcy różowi i smagli 
nocnym lasem i ogniem obrośli jak djabli. 


Gdy mięso dymiące rwali z krwawych kości 
pytałem się ich oczu: Jak chcecie przyszłości? 


Lecz oczy, cóż oczy? Znów się w pieczeń wgryzły 
i za wonią w kotle goniły jak wyżły. 


Spytałem. Pod mlaskanie. Pierwszą z ognia postać, 
— Księżyc w kotle skwierczał. —Cembyś tak chciał zostać? 


ngielski lord - rezy- 
dent urzęduje w Pra- 
dze i stara się zaspo- 


koić niemiecki ape- 
tyt. Przypomina on  0- 
wego biednego  przewoź- 
nika, który miał na drugi 
brzeg rzeki przetransporto- 
wać wilka, kozę i kapustę. 


Łódeczka lorda Runcimana nie 
jest co prawda osamotniona 
na wzburzonych falach: doda- 
ją jej odwagi potężne bryty '- 
skie pancerniki, drednauty i 
kontrtorpedowce. A w odda- 
li stoi jeszcze rezerwa francu- 
ska i amerykańska. Wszyst- 
ko to ma skłonić niemieckie- 
go wilka, by nie zeżdrł czes- 
kiej kozy, kozę by nie pol- 
knęła sudeckiej kapusty, bo 
może od tego zdechnąć, no i 
sudecką kapustę, by nie była 
taka głupia i pogodziła się z 
kozą. A całą trójkę, by zawie- 


rzyła Runcimanowi, który 
chce ją przewieźć z brzegu 


wojny na brzeg pokoju. 
Zabiegi sprzymierzonych, w 
szczególności Anglii, zmierza- 
ja więc do tego, aby wilk, ko- 
z: i kapusat postąpiły wbrew 
swej naturze. A wilk przecież 
zawsze będzie chciał pożreć 
kozę, a koza bez kapusty zde- 


Ten co właśnie zębami przebiegał przez mostek 
chciał wysiedzieć po latach, po latach starostę. 


A ten co ogryzał tłustą, wonną nogę 
chciał zotsać kwatermistrzem i woiować z wrogiem. 


A ten co mu księżyc gorzał pośród loków 
chciał przewlekać obłoki igłą samolotu. 


Tamten chciał być rejentem i chciał śniewać pieśni 
któreby komornicy po klientach nieśli. 


A był jeden, co podjadł i wlazł w namiot cienia 
i półgjosem gwiazdy liczył odniechcenia. 


Zapytałem i tego. Obudził po wieki, 
i popatrzył i odrzekł: — „Chciałbym być człowiekiem“, 


Cóż rzec miałem? Wróciłem do smolnego stołu 
gdzie właśnie rozdzielono czwartą ćwiartkę wołu. 


To było bardzo dawno. Pod mgłą lat. Za młodu. 


Pytałem dziś o niego. Znali. 


Umarł z głodu. 


7 DNI CHUDYCH 


chnie, bo przecież w Sudetach 
mieszczą się największe bo- 
gactwa Czechosłowacji. Mo- 
żnaby oczywiście obiecać wil- 
kowi, że pozwoli mu się schru 
pać czerwonego kapturka, ale 
wilk wie przecież, że to jak 
na razie porcja dla niego za 
duża i że mógłby dostać nie- 
strawności. 

Oczekując na rozstrzygnię- 
cie się sytuacji, Runciman ło- 
wi ryby. A czas bieży szybko 


naprzód. I wilk jest coraz gło- 


dniejszy i koza coraz bardziej 
przestraszona i głąb kapuścia- 
ny coraz twardszy i bardziej 
uparty. 


Jest rzecza niewątpliwą, że 
we francie, który sie zaryso- 
wał w sprawie sudeckiej, stro 
na Niemiec jest o wiele słab- 
sza. Połączone siły Francii, 

Anglii i Stanów  Zjedn. 
sa o wiele mocniejsze od nie- 
mieckiej osi czy też nawet 
tróśkątu. Mimo to udaje sie 
Niemcom co pewien czas coś 
wvszantażować. 

Świat odbywa swą poobied- 
nią drzemkę. Do drzwi dobija 


się pijany gość. Co kilka mi- 
nut domownicy muszą go udo- 
bruchać jakimś podarkiem lub 
ustępstwem. Za chwilę pijany 
jednak znów wraca i żąda 
więcej, strasząc, że swym 
krzykiem i hałasem obudzi 
śpiącego. On wcale nie chce, 
by śpiący się obudził i wyszedł 
ze swego pokoju, bo wie, że 
wtedy za swą awanturę i nie- 
poskromione żądania zosta- 
nie srodze skarcony. Marny 
bowiem będzie los awanturni- 
ka, gdy świat porzuci pokój. 


%* 


Jednocześnie Niemcy i Ro- 
sja wydały dla swych obywa- 
teli zakaz używania imion 
chrześcijańskich. W Rosii 
pozostawiono do użytku tyl- 
ko. trzy: Włodzimierz, Józef i 
Anastazja. W Niemczech wy- 
cofano z użycia imiona po- 
chodzenia żydowskiego. Do 
tych należą między innymi 
Adam, Ewa, Maria i t. p. Hit- 
leryzm staje sie już napraw- 
de nudny. Najlepszy dowód. 
że zaczyna już od Adama i 


Ewy. Ten zakaz jest zresztą 
glęboko umotywowany: pocóż 
Niemcom dziś przypominać 
o istnieniu raju? 

Jeszcze śmieszniejsi są jed- 
nak ci, którzy w Polsce naśla- 
dują hitlerówców. Nie ma 
jeszcze coprawda Swarożyca 
Piaseckiego, ani Lelum Babiń- 
skiego i Polelum Zambrzyc- 
kiego, ale są tacy jak naprzy- 
kład korespondent pisma 
„Kronika“, który się oburza, 
iż rolę świętej Joanny w sztu- 
ce Shawa powierzono w Anglii 
Elżbiecie Bergner, która jest z 
pochodzenia od Adama i Ewy. 
Nie wiem doprawdy o co 
chodzi korespondentowi. A 
gdyby Bergner grała rolę Ma- 
rii Magdaleny, to już by chy- 
odd wszystko w porząd- 


Należy bowiem raz na zaw- 
sze ustalić czy biblia (Stary 
Testament i Nowy Testa- 
ment) jest miarodajny. Jeżeli 
tak, to Bergner może grać św. 
Joannę, bo Żydzi byli nietyl- 
ko świętymi według biblii. Ale 
bo odwróćmy się do Biblii ple 
cami i czytajmy co niedziela 
„Zadrugę” i chodźmy do kina 
„Światowid“. 

Jan Szelag 


W następnym numerze kolumna humoru duńskiego. 
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ZA RZĄDÓW PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO 
MÓWIĄ, ŻE... 


Chociaż misja lorda Runci- 
mana nie przynosi widocznych 
rezultatów, Anglicy nie tracą 
nadziei i mówią: „sursum 
lorda“. 


* 


Podczas wielkich manewrów 
w Niemczech hitlerowskich 
widziano nigdzie dotąd niezna- 
ne hodowle baterji. 


% 


Pismo czeskie „Pozor“ za- 
mieściło artykuł, rzekomo ob- 
rażający armję niemiecką, na 
co oburzyli się bardzo hitle- 
rowcy: Widocznie nie znają 
mądrego zdania, że „Pozor y 
mylą“. 

* 


Jaka jest różnica między 
pościelą a Żydami? 

— Pościel można . trzepać 
tylko do l2-ej. 


— Nie rozumiem dlaczego 
rysujesz zawsze odwrócone 
serca. 


DOCHODOWY PROCEDER 


W zeszłym tygodniu zwie- 
dzałem zakład w Tworkach. 

Odprowadzający mię lekarz 
powiedział w pewnym mo- 
mencie: 

— A to proszę pana jest nie- 
zwykle ciekawy przypadek. 
Ten pacjent jest niezmiernie 
chciwy na pieniądze, ale — 
rzecz godna uwagi — gdy po- 
łożyć przed nim dwie monety, 
wybiera zawsze monetę mają- 
cą mniejszą wartość. 

Zaintrygowany tym, dałem 
wariatowi do wyboru: złotów- 
kę i pięć groszy. Wybrał bez 
namysłu pięć groszy. 

Spróbowałem jeszcze raz. 
Położyłem przed nim pięć zło- 
tych i 50 groszy. Wariat zła- 
pał chciwie pół złotówkę. 

— Niech mi pan powie — 
spytałem ciekawie — dlaczego 
zawsze z dwóch monet wybie- 
ra pan mniejszą? 

— Bo gdybym brał większą 
— odparł wariat z chytrym u- 
śmiechem, niktby nie chciał ro- 
bić tego eksperymentu! (t) 


W NIEMCZECH ZABRONIONO ARYJCZYKOM UŻY- 
WAĆIMION ADAMIEWA JAKO ŻYDOWSKICH 


Rys. Zenon Wasilewski 


Wygnanie z raju czyli ewakuacja. 


Nożyki i aparaty 


»ECLIPSE" 


są rewelacją w goleniu 


TAJEMNICA LEKARZA 


Rabelais, który był z zawo- 
du lekarzem jadł pewnego dnia 
obiad u księcia de Granvelle- 

W pewnym momencie ude- 
rzył nożem o kant półmiska z 
pieczenią baranią i powiedział: 

— To bardzo niestrawne! 

Książę bardzo dbały o swe 
zdrowie kazał natychmiast za- 
brać półmisek. Rabelais jednak 
polecił przynieść go z powro- 
tem, postawił go przed sobą 
i spokojnie zabrał się do je- 
dzenia. 

— Jakto?—zdziwił się ksią- 
żę. — Przecież przed chwilą 
zapewniał pan, że baranina 
jest bardzo niestrawna! 

— Ależ ja wcale nie mówi- 
łem o baraninie — odparł Re- 
belais — tylko o półmisku! 


ECHO. 


Mały Tadzio zapytuje oj- 
ca: 
— Tatusiu, to co jest echo? 
— Echo? To jest jedyna 
możliwość, by mieć ostatnie 
słowo u twojej matki... (1) 


Fraszki 
LEONARD HANIN 


Z Moskwy donoszą, że Lindberg celnym uderzeniem pięści 
powalił szpiegującego go agenia GPU, 


Potępiam pana, panie Lindbergh, 
choć G.P.U. nie wspomniał o tem — 
Bo biłeś tylko prawym sierpem 
a mogłeś sobie pomóc m ło t e m. 


DUCE, CHLEB RAZOWY I BRYNDZA 


Jak wnioskują z pańskiej mowy 
skończył pan już kukurydzę — 

I wypieka pan, jak widzę, 

Z nowej bryndzy — chleb rasowy. 


NA JESIEN 


Jesień — plecień bo przeplata 
Trochę Pimu, trochę Pata. 


JESZCZE O JESIENI 


Zbliża się jesienny okres 

czas więc udostępnić masom . 
na te dni ponure, mokre 
nowy fason — a la Mason. 


ST. J. LEC. 


DO LORDA RUNCIMANA. 


Gdybyś tak mocno przyszpilił te Pończochy białe, 
order Podwiązki dostałbyś od Europy całej. 


MODUS VIVENDI 


W wielkich tarapatach był J. E. Innitzer: 
jak wszystko pogodzi? — pomyślał troszeczkę 
i dzisiaj się już wcale nie przejmuje niczym, 
bo kupił Bogu ogarek no i diabłu świeczkę. 
M. SŚchlanger 


M. SPIELMAN. 


NA „ŚWIĘTO GÓR* 


Tak rozważał mały Jur, 

Gdy wracał ze szkoły: 
Patrzcie, robią „Święto Gór*, 
A tu górą doły. 
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HENRYK HEINE _ 


Teraz dokqd? 


Teraz dokąd? Głupia stopa 
Siłą mnie do Niemiec wlecze. 
Lecz potrząsa mądrze głową 
Rozum mój i tako rzecze: 


Choć minęła wojna, trwa 

Sąd wojenny w pogotowiu, 
Skłonny wiersze twe nagrodzić 
Porcją prochu i ołowiu. 


Tak, nie przeczę, rozstrzelanie 
To niemiły figiel losu. 

Snać nie jestem bohaterem: 
Brak mi gestu i patosu. 


Do Brytanii bym pojechał, 
Gdyby nie jej czad węglowy. 
I Anglicy — sam ich zapach 
Wzbudza mdłości i ból głowy. 


Do Ameryki również chętnie 


Ruszył bym z paryskich murów: 


Do tej wielkiej wolnej stajni, 


Pełnej wolnych, równych gburów. 


Ale mnie odstrasza kraj, 


Gdzie się w kręgle gra bez króla, 


Gdzie się czarny tytoń żuje, 
Gdzie się bez spluwaczek pluje. 


Rad bym zwiedził piękną Ruś, 
Lecz usterki są w tym planie: 
Boję się, że w ostry mróz 


Knuta znieść bym nie był w stanie. 


Smutny patrzę w niebo, gdzie 
Gwiazd mrugają roje jasne. 
Lecz nie widzę pośród gwiazd 


Jednej gwiazdy — mojej własnej. 


Może w labiryncie złotym 
Błąka się po firmamencie, 
Tak jak ja się zabłąkałem, 
Tutaj, w ziemskich spraw zamęcie. 


(ttum. Milan). 


— Proszę o rolkę papieru hi gienicznego. 
— Służę panu! Oto najnowszy model. W środku znajdzie 


pan dokładny sposób użycia! 


żądajcie OLLA — TROPIC! 


Rys. Ha-ga 


Rys. Ha-ga 


— Przez całe swoje życie nie dałem grosza krawcowi. 


— Jak to może być? 
— Sam jestem krawcem. 


Nowy sposób 


W ogrodzie Saskim przed 
giełdą spotyka się dwóch zna 
jomych: Śpilrein i Kalmuc- 
ki. 

-- Panie Kałmucki — woła 
Spilrein — co słychać? 

-— A co u pana? 

— Co znaczy u mnie? Nor- 
mainie. 

-— To jest? 

— Źle. Bardzo źle. Utargo- 
wać nie można nic. Zastój, 
powiadam panu, palce lizać. 

Co pan mówi, ja jakoś nie 
mogę narzekać. 

— A co pan robi? O ile 
wiem, to miał pan przedsta- 
wicielstwo gęsich skwarek na 
Radom. 

— Ach stara historia. 

-— Mianowicie? 

—- Wyobraź pan sobie tak. 
Dowiaduję się na mieście, że 
naprzykład młody Hugo Za- 
uberkind ma przy sobie 10 
iysięcy złotych, ponieważ ju- 
tro jest w fabryce u niego wy 
płata. To co ja robię? Na- 
tychmiast udaję się do niego, 
melduję przez służącą, że 
przyszedł powiedzmy  inży- 
nier z elektrowni sprawdzić 
licznik wiszący w gabinecie 
dyrektora. Po chwili służąca 
mówi: proszę wejść i ja wcho- 
dzę. Podaję rękę Zauberkin- 
dowi, cicho mówię swoje na- 
zwisko i zaczynam  dłubać i 
skubać w przewodach elek- 
trycznych: 

— No i co dalej? 


— Zaraz, czekaj pan. Z po 

iczątku Hugo siedzi spokoj- 
nie. Po godzinie zaczyna się 
denerwować. Ale przecież nie 
wypada mu nic powiedzieć 
inżynerowi. Naturalnie przy- 
chodzi moment, że w końcu 
musi wyjść. Bo jak można 
długo siedzieć na jednym 
miejscu. 

Idzie z naturalną potrzebą 
do korytarza, pierwsze drzwi 
na lewo. Natenczas w to mi 


graj. Jak tygrys rzucam się 
na biurko, otwieram szufladę 
i wyjmuję paczkę banknotów 
w sumie 10.000 złotych pol- 
skich. 

— No i co? To on tego nie 
zauważy? 

— Co znaczy nie zauważy? 
Natychmiast zauważy. Na- 
turalnie roi, krzyk i alarm. 
Panie inżynier — woła — pan 
mi skradłeś wypłaty. Panie 
Zauberkind — mówię — po- 
co ten krzyk. Rzeczywiście 
wkradłem panu wypłaty: Ale 
nie rób pan z tego hstorii, 
masz pan 1.000 złotych i siedź 
cicho. i 

— I on się na to godzi? Bie- 
rzesz pan jego 10.000 i dajesz 
mu tysiąc... 

— Tysiąc złotych to jest 
mało? Czy widziałeś pan lep- 
szy interes. W dzisiejszych 
czasach dosłownie za nic, że- 
by tylko był cicho, dostaje 
żywą gotówką na stół 1.000 
złotych. A pan by się na to 
nie zgodził, co? 


| i (Ip) 


DOBRZE WAM TAK! 


Do piekarni pana Wątorka 
wchodzi Mojżesz Cyferblat. 

— Macie wczorajsze pieczy 
wo? — pyta. 

— A naturalnie... 


— ..no to bardzo wam tak 
dobrze. 
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Przeskoczy czy nie przeskoczy? 


„DZIEŃ POKOJU“ 

W Monachium odbyła się 
przed paroma dniami premie- 
ra nowej, jednoaktowej opery 
Ryszarda Straussa p. t. „Dzień 
pokoju“. 

Po przedstawieniu słynny 
dyrygent Kurt Furtwängler 
winszując Straussowi odniesio 
nego sukcesu zauważył: 

— To dziwne, ale nie do- 
strzegłem dziś na sali nikogo 
z naszych władców, choć więk- 
szość z nich bawi obecnie w 
Monachium. 

— Tak — odparł kompozy- 
tor — „Dzień pokoju“ nawet 
w jednym akcie wydał im się 
za długi... 

WIELKA POLITYKA 

— Zapewniam pana, że woj- 
na w Hiszpanłi, skończy się 
z pewnością w najbliższych 
dniach! 

— Dlaczego? 

— Bo ochotnicy niemieccy 
będą potrzebni gdzieindziej! 


— Hej wy tam na górze, da. 
cie nam wreszcie spać w spo- 
koju? 


(Marianne) 


OBRAZEK Z BERLINA. 
Na Friedrichstrasse spoty- 


kają się dwaj berlińczycy. 
— Dzień dobry, panie Kra- 


wutschke, co słychać u pana? 
— Dziękuję, dobrze. 


— A co porabia pański 
brat, Kurt? 


— Jakto? Nie słyszał pan? 
Siedzi w obozie koncentra- 
cyjnym w Dachau. 

— To niedobrze... 

— kh, = nie strasznego. 
Przedtem też nie miał co jeść, 
ale zato teraz przynajmniej 
obraca się w  pierwszorzęd- 
nym towarzystwie! 


DEFINICJA 
— Co to jest dyktatura? 
PR? 


—. Jest to ustrój, w którym 
każdemu wolno robić to, na 


(Marianne) co nie ma ochoty! (X) 


Aforyzmy Sachy Guitry 


. Kobiety są nieszczęśliwe, gdyż wierzą, że mogłyby 
być szczęśliwe. 


* 
Mężczyzna rzuca kobietę z powodu jej błędów. Kobieta 
rzuca mężczyznę dla innego mężczyzny. 


Jeśli pożyczasz 200 franków, tracisz 200 franków i przyja- 
ciela. 


: 3 sE 
Kobiety zbyt wiele myślą, a wcale się nie zastanawiają. 


W sztucę miłości i przyjaźni od czasu do czasu człowiek 
potrzebuje wypoczynku. Wówczas szuka się przeciętności, 
Idzie się na amerykański film, szczypie się pokojówkę i za- 
prasza się na kolację najmniej inteligentnych ludzi, jakich 
się zna. 


Dopóki kocha się osobę za jej zalety, to jeszcze nic nie 
jest. Sprawa staje się poważna wtedy, gdy zaczyna się ko- 
chać jej wady, wówczas miłość jest prawdziwa. Kochać 
błędy znaczy bronić. 5 


Kobieta uważa, że mężczyzna nie ma charakteru, jeśli 
robi to, czego sobie życzy inna kobieta, natomiast sądzi, że 
ma wielką siłę woli, jeśli spełnia j e j własne życzenia. 

* 


Ci co mówią, że pieniądze nie przynoszą szczęścia, mają 
zapewne na myśli pieniądze innych ludzi. 


Teatralni reżyserzy myślą o sobie, że są inteligentni, 
kiedy sztuka ma powodzenie. Kiedy zaś jest klapa, mówią, 
że publiczność jest głupia. 
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ILIA_ILF_I EUGENIUSZ PIETROW 


Początkiem tej historii by- 
ło ogłoszenie w .,„Izwestiach*: 
Archibald Spiwak 
poszukuje swoich krewnych. 
Prosi o odpowiedź pod adre- 
sem: New York. 68-e avenue 

138 

Kogoż nie wzbudzą słowa: 
amerykański krewny. New 
York i avenue. W miasteczku 
gdze mieszkali sowieccy Spi- 
wakowie, (było ich dużo, 200 
Spiwaków, na 2000 mieszkań- 
ców), ten numer „Izwestii' 
sprzedawano po 3 ruble za 
egz. Spiwaki pluli, ale płacili. 
Chciało się im na własne oczy 


ujrzeć wezwanie amerykań- 
skiego krewnego. Wątpliwo- 


ści nie było: Zbliżało się coś 
bardzo przyjemnego. Cudo- 
wne marzenia opanowały so- 
wieckich Spiwaków, Czytali 
czarodziejskie ogłoszenie i 
włócząc się po ulic ch, ślep:: 
wpadali jeden na drugiego. 
Nagle zapragnęli objęć Archi- 
balda. Zapragnęli raz jeszcze 
pożyć w  kapitalistycznym 
społeczeństwie. Czynili do- 
mysły. przypuszczenia, przy- 
pominali sobie wszystkich 
Spiwaków, jacy kiedykolwiek 
wyjechali za granicę, I wresz- 
cie przypomnieli sobie. , Zna- 
lazła się nawet fotografia. Na 
wet dwie fotografie: Na jednej 
Archibald wyobrażony jako 
niemowlę, na drugiej, ame- 
rykańskiej, Archibald zdjęty 
w takiej postaci: na głowie 
melonik, a w ręku miękki ka- 
pelusz, co już wskazywało na 
bajeczne bogactwo krewnego. 
— To ten Spiwak — rzekł 
inkasent Spiwak, kładąc ak- 
cent na słowie „ten“. Produ- 
cent kupiec. Wybitna osobis- 
tość w handlowym świecie. 
Drugi  Spiwak, milicjant, 
zdjął wojskowy kask, otrze- 
pał się perkalową chustką i 
dumnie dodał: 
— W handlowym 
Na Wall street. 
Wtedy zrozumieli, że zbliża 
się*istotnie coś bardzo przy- 
jemnego. Jedno uczucie opa- 
nowało wszystkich Spiwaków, 
uczucie miłości rodzinnego ka 
pitalistycznego łupieżcy, ma- 
rzył się im Torgsin, kto wie, 
może, zaproszenie na stałe do 
New Yorku, na 68-e Awenue- 
Znakomite słowa: Avenue. 
Wieczorem Spiwaki pisali li- 
sty. I chociaż czynili to w ta- 
jemnicy jeden przed drugim, 
wszystkie listy zaczynały się 
jednakowo: „Witaj nareszcie, 
drogi Archibaldzie". Tak i Spi- 
wak-milicjant i Spiwak-inka- 
sent, i Spiwak-ajent letnisko- 
wy i Spiwak - kapelusznik i 
czapkarz, i Spiwak - były cho- 
rąży z czasów Kiereńskiego, i 
nawet Spiwak - markista. By- 
ła taka osobistość w grupie 
Spiwaków - markista, ale nie 
bolszewik, bezpłciowy, nad- 


świecie. 


klasowy cień bez określonego 
zajęcia. 

"Wszyscy oni zapewniali o 
sv*ojej miłości i podawali swo- 
je adresy. 

Dwa miesiące trwało mil- 
czenie i żaden oddźwięk nie do 
chodził ze Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Zdawało się, że Archibald 
nagle ochłódł do swojej so- 
wieckiej ojczyzny: być może, 
napsuł marksista, pisząc mu 
coś obraźliwego o nadwartoś- 
ci. Być może krewny zajęty 
wypychaniem Roosevelta na 
prezydenta. Być może Archi- 
balda samego wybrali do kon- 
gresu i teraz nie dosięgnie do 
niego ręką. 

Nagle nadszedł telegram na 
imię S5piwaka - ajenta letnis- 
kowego. Wstrząsająca wiado- 
mość. Archibald dono.ił o 
przyjeździe. 

— Osobiście, do rąk włas- 
nych, w bezmyślnym zachwy- 
cie mruczał ajent letniskowy. 
źazdrosęczono mu. Sądzili, 
że jakimiś niewiadomymi dro- 
gami zdobył szczególną mi- 
lość amerykańskiego obywate- 
la. Ajent letniskowy sam też 
pojmował, że od tej chwili stał 
się „szczęścia pieszczochem“. 

— Tam — mówił — chyląc 
głowę w stronę Stanów Zjed- 
noczonych — tam ajenci let- 
niskowi są też potrzebni. 

Ogromny był natłok Spiwa- 
ków na stacji w dniu przyja- 
zdu Archibalda. Spodziewano 
się wykolejenia pociągu, po- 
nieważ naczelnikiem stacji był 
też Spiwak i tak się denerwo- 
wał, że mógł skierować pociąg 
na ślepy tor. Spiwaki przez ca- 
ły czas groźnie sykali na nie- 
$0, przypominając mu o suro- 
wej odpowiedzalnoścł w ko- 
lejnictwie. Ostatnie dwie go- 
dziny wszyscy milczeli, przy- 
gnębieni oczekiwaniem, i tyl- 
ko marksista, który wstydził 
się, że spotyka kapitalistycz- 
nego magnata. paplał, że przy- 
szedł z ciekawości, ale ucichł, 
gdy pociąg wbiegł na stację. 

Archibalda poznali od razu, 


błyszczał jak żar-ptak. Miał 
na sobie gruby garnitur, ka- 
pelusz i wieczny kolhierzyk 
„dakota“, który można myć 
pod kranem zimną wodą, przez 
co usuwa się konieczność ku- 
powania i mycia kołnierzy- 
ków. Ale Spiwaki nie znali ta 
jemnic kapitalistycznego ży- 
cia i kołnierzyk „doktora“ wy- 
dawał się szczytem możliwego 
dobrobytu i prosperity. 

Blady markista, przycisnąw 
szy sią do ściany patrzał na 
świetnego przedstawiciela in- 
nego ustroju: Stary kpelusznik 
rozwarł ramiona i ruszył na 
spotkanie drogiego gościa. Pod 
chodząc do Archibalda nama- 
cał trzema palcami materiał je- 
go marynarki i osłupiały wy- 
rzekł „Najprawdziwsza wel- 
na“ i zapłakał. I to były naj- 
prawdziwsze łzy. na ziemi. 
Gdyby można było zebrać je 
do karafki, ti scukrzyłoby się 
już za pół godziny. Były cho- 
rąży ze słowami „Hallo Archi- 
baldzie“, uderzył krewnego w 
kościste plecy. Krewny też 
radośnie kropnął w plecy rę- 
bacza. I tak walili jeden drugie 
go po plecach, wykrzykując 
„Hallo, hallo*, podczas gdy 
pozostali Spiwakowie stali wo- 
kolo i aprobując kiwali głowa- 
mi. Spiwak-milicjant ucałował 
serdecznie krewnego zasaluto- 
wawszy uprzednio. Ajent let- 
niskowy, w kieszeniach które- 
go szeleściły wymarzone do- 
lary, rozepchnął tłum z bo- 
jarskim ukłonem i wyrzekł: 


— Witajże nam, witaj, ca- 
tym sercem prosimy: 

Inkasent trzymając na rę- 
kach córeczkę, zgrabnie odep- 
chnął bojara i wyciągnął dzie- 
cko do amerykanina: 

I tu nastąpiło coś, czego nie 
spodziewał się nikt ze Spiwa- 
ków, nastąpiło nieoczekiwane. 
A>chibald ucałował dziewczyn 
kę i zażenowany popatrzył na 
krewnych. Maleńka jego twarz 
wykrzywiła się i cicho wy- 
rzekł: 

--- Nie mam na życie. 


— Hallo — krzyknął nie do- 


Rys. Ha-ga 
— Jesteś wstrętną hipokrytką! Wczoraj już wiedziałaś 
że kłamię, a udawałaś że mi wierzysz! 


UJEMNY TYP 


slyszawszy dureń chorąży — 
Hallo, staryi 

— Ciszej — zakrzyczeli wy- 

straszeni Spiwakowie, co on 
powiedział? 
Nie mam na życie dżentel 
meni, smutnie powtórzył A- 
merykanin. — I oto przyjecha- 
łem do was. 

Tym razem dosłyszeli wszy- 
scy, nawet starowina chorąży. 

— Przyjechałeś do nas — 
zapytał ajent letniskowy, wi- 
docznie denerwując się: 

— Mieszkać — powtórzył 
Archibald. 

Wtedy inkasent wystraszo- 
ny odebrał dziewczynkę i 
wziął ją na ręce- A ajent let- 
niskowy, który równocześnie 
był też ajentem hotelowym, 
ze zwykłą oschłością zaryczał: 

— Nie ma wolnych pokojów! 

l rozpychając krewnych, wy 
biegł z dworca, krzycząc, że 
jest nazbyt zajęty i nie ma 
czasu na głupie rozmowy z 
ujemnymi typami. Twarz Ar- 
chibalda jeszcze bardziej za- 
mgliła się, i zakrył ją rękami. 

Ze zdziwieniem i strachem 
patrzyli rodzimi Spiwiakowie 
na Spiwaka z za oceanu. Kół- 
ko rodzinne, zamknięte wo- 
koło Amerykanina, zaczęło się 
rozluźniać. Stawała się rzecz 
niezrozumiała. Płakał człowiek 
w pięknym wełnianym ubra- 
niu, pańskim kapeluszu i wie- 
czystym kołnierzyku „dako- 
ta“. 

— Naocznie widzimy tu, 
rzekł nagle milicjant tonem 
prorokomówcy - typowy wy- 
nik anarchistycznej produkcji 
i niezdrowej konkurencji. Ma- 
my przed sobą dziecię kryzy- 
su 

Kiedy Archibald opuścł rę- 
ce, na peronie nie bylo nikogo. 

Pięć dni wałęsał się po mieś- 
cie, wędrując od jednego kre- 
wnego do drugiego, wywołując 
swoim apetytem i czyściutkim 
wyglądem wstręt do kapitali- 
stycznego ustroju. Wyjątkowe 
obrzydzenie wywołało to, że 
wielki Archibald umiał tylko 
handlować. Spiwaki zaś zapom 
nieli już, jak łakomie wwąchi- 
wali stare powietrze komerc- 
ji A na szósty dzień ujemny 
typ został odesłany z powro- 
tem do Stanów Zjednoczo- 
nych. Bilet do granicy koszto- 
wał Spiwaków sześćset rubli 
zero osiem kopiejek — i ta ra- 
na krwawi dotychczas. Jeśli 
zaś przypomnieć dobrym Spi- 
wakom ten straszny dzień, kie 
dy płacili po trzy ruble na nu- 
mer „Izwestii”, zaczynają ry- 
czeć, jakgdyby im świdrowano 
zęby wiertaczką. Co się zaś ty- 
czy kapitalistycznego systemu, 
nie mówi się o tym więcej. 

Zaufanie do Ameryki zosta- 
ło poderwane na zawsze. 


oprac. Jan Spiwak. 
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Rewelacyjne zdjęcie, i jak się je robi. 


A Tego już stanowczo za wiele! 
i dkąd jesteś u mnie na służbie, spotkałam cię conaj- 
ZŁUDZENIE OPTYCZNE mniej z tuzinem wojskowych. 


— Ależ proszę pani, to jest tylko miłość plutoniczna! 
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MONTECATINI 
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— Ach, gdybym mógł tylko jeszcze ujrzeć jej oblicze... Zakochany: — Proszę pani... ja już od dłuższego czasu... 


ja czuję... nie wiem, jak to pani powiedzieć... 
Ona: — Ja panu powiem. Ciągle prosto, a po tym w głę- 
bi na lewo. 


— Wierz mi, ja i moja żona wieczorem zamiast iść do te- 
atru, wolimy pójść do łóżka. 

— Masz rację. Któregoś wieczora ja również chętniebym 
poszedł. KLEPTOMANIA. 
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Z których każdy dla siebie pewien zysk w nim widzi; 
Skoro się interesem korzystn ym pokaże, 
Niezawodnie go ujmą w swoje ręce żydzi! 
(Adam Asnyk) 
„Szpilki” ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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